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c z y t e l n i k ó w  y a z e t y .
Z k o ń c z ą c y m  s ię  c  z  w a r t y  m k w a r f a ł e i n  p r z y p o m i n a m y ,  iż p ren u m era ta  ć w ie r ć r o c z n a  d la  tu te j s z y c h  c z y t e ln ik ó w  w v n o s i  1 T a l  2 0  s e r  d l i  

l e j s c o w v c h  2  T a l .  —  Z a m i e j s c o w i  c z y t e ln i c y  o d b ie r a ć  b ę d ą  za  te  c c n c  c o d z i e n n i e  z w v i-u l i in m  i • n • i j  88 r-> “ 'a
s y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a łe j  M onarchii?  ? * c o d z i e i * » ' e  z  w y j ą t k ie m  p o n .e d z ,a l k ó w  w y c h o d z ą c ą  g a z e t ę  n aw s z y s t k i eV O I M t l l  ^  Y  •  J  , T  1 ' i U l l i l l  I ż l l f l ,  *  * ‘  u  *

P re n u m er a ta  e x e m p l .  na p a p ie r z e  k a n c e l la r y j n y m  w y n o s i  15  śgr.  ć w i e r ć r o c z n ie  w i ę c e j  o d  p o w y ż s z e j  c e n y .  _  N i e  n a sza  b ę d z i e  w in a  l e ż e l i  
lu ź n ie j s z e g o  z a m ó w i e n ia  w c i ą g u  b ie ż ą c e g o  k w a r t a łu ,  p o p r z e d z a j ą c e  n u m era  n ie  będ ą  i n o e ł y  b v ć  n r z e s l a n /  1 ? <3, 1 d

87., Pan ITMorilzMjiiii p r z y j m o w a ć  p r e n u m eją b ę d ą  p r e n u m e r a to iratę  na naszą  g a z e tę  i p o p r z e d z a ją
dnia  31 .  G ru dn ia  1853P o z n a ń , Kacpertycyn Gazet W. JUekera i Spółki

Telegraficzne wiadomości.
R a c i b ó r z ,  28 .  G ru d n ia .  —  W i e d e ń s k i  p o c ią g  sp ó ź n i ł  s ię  dz iś  d o  

B o g u m  i u a ( O d c r b e r g a )  i n ie  c z e k a ją c  nań o d s z e d ł  p o c ią g  z w y c z a j n y  
z ta m lą d  na R a c ib ó r z  do  W r o c ł a w i a .

B e r l i n ,  30 .  G ru d n ia .  —  D r u g i  p o c ią g  na ko le i  ż e la zn ej  z E ise n a c h  
s p ó ź n i ł  s i ę ,  a w i ę c  z w y c z a j n y  p o c ią g  be r l iń sk i  o d s z e d ł  z H ali ,  n ie  c z e ­
kając na p r z y b y c i e  p i e r w s z e g o .

P a r y ż ,  28 .  G ru d n ia .  —  W c z o r a  w ie c z o r e m  sp a d ła  3 - p r o c e n t o w a  
rauta na 74 fr. 3 5  c e n t . ,  d z iś  s ta ła  na 74 fr. 10  c e n t . ;  n i e p o k o ją c e  w i a ­
d o m o ś c i  z P cr sy i  p r z y ł o ż y ł y  s ię  j e s z c z e  d o  w i ę k s z e g o  z n iże n ia  b o  na 73  
fr. 9 0  cent.

B e r l i n ,  30 .  G ru d n ia .  —  Naj.  Pan r a c z y ł  n a d a ć  ks. b r u n s z w ic k ie m u  
m in is tr o w i  stanu bar. S c h l e i n i l z ,  o r d e r  o r ła  c z e r w o n e g o  l s z e j  k la s s y ;  
ks. b r u n s z w ic k ie m u  tajn. r a d z c y  G e y s o  o r d e r  o r ła  c z e r w o n e g o  2 .  k la ssy  
z  g w ia z d ą  i ks. b r u n s z w ic k ie m u  n a d r a d z c y  p o b o r o w e m u  W c d e m e y e -  
r o w i  o r d e r  o r ła  c z e r w o n e g o  drug ie j  k la s s y ;  r a d z c y  l e g a c y j n e m u  R e u ­
n i o n  l w e  F l o r e n c j i  o r d e r  o r ła  c z e r w o n e g o  Irzec ić j  k la ssy  na p ę t l i c y ;  
t u d z ic z  e w a n ie l i c k ic n n i  n a u c z y c i e l o w i  F r O m m c r  w  G ro ss -  W n n g c r n  p o ­
w i e c i e  o ł a w s k im ,  p o w s z e c h n ą  o z n a k ę  h o n o r o w ą .

B e r l i n ,  2 9  G r u d n i a . —  Z P a ry ż a  i L o n d y n u  o d b ie r a m y  z a p e w n i e ­
n ia ,  z e  s p r z y m i e r z o n e  f lo ty  o t r z y m a ły  r o z k a z  d o  w ejśc ia  na m o r z e  c za rn e  
i z e  w s k u t e k  t e g o  d o p ie r o  lo rd  P a lm e rs to n  w r ó c i ł  d o  g a b in e tu .  N e u c  
P r e u s s i s c h c  Z e i t u n g  p isze  w  tej m ier ze :  M y  p ie r w s i  o ś m ie l i l i ś m y  się  
t w ie r d z i ć ,  ż e  lord  P a lm e rs to n  n ie  z  p o w o d u  b i lu  r e fo r m y ,  a le  dla s p r a ­
w y  w s c h o d n ie j  w y s t ą p i ł  z  g a b in e tu .  T e r a z  w y c h o d z i  na j a w ,  ż c  lord  
P a lm e rs to n  ż ą d a ł ,  a b y  flota  a n g ie lsk a  z  fra n cu sk ą  p o p ł y n ę ła  na m o r z e  
c z a r n e ,  a w  g ł o s o w a n iu  sam  ty lk o  p o z o s t a ł  za s w o im  w n io s k ie m .  Z tego  
p o w o d u  też  w y s t ą p i ł  z g a b :netu . G d y  w i ę c  w y d a n o  r o z k a z  d o  w e jśc ia  
f lo ty  na m o r z e  c z a r n e ,  n ie  b y ł o  p o w o d u ,  dla c z e g o b y  lo r d  P a lm e rs to n  
niem ia l  i nadal z a s ia d a ć  w g a b in e c ie ,  z  k tó r y m  się  o  to  j e d n o  p y ta n ie  p o  
różnił .  Z (e g o  p o w o d u  nikną c o r a z  w ię c e j  n a d z ie je  p o k o ju .

•— W  t y c h  dn ia ch  j e d e n  han d larz  z b o ż a  w  M a g d e b u r g u  o d e b r a ł  s o ­
b ie  ż y c i e  (y m  s p o s o b e m ,  iż fajkę  p o r c e l a n o w ą  n a ł a d o w a w s z y ,  w ł o ż y ł  
t a k o w ą  w usta i p r o c h  z a p a l i ł ,  k tó r y  mu g ł o w ę  r o zsa d z i ł .

Iśrólestwo polskie.
W a r s z a w a ,  28 .  G ru d .  —— R a d a  adm in is tra cy jna  k r ó le s tw a  z uw agi  

na stan t e g o r o c z n y  u r o d z a j ó w  w  k r ó l e s t w i e ,  n a d z w y c z a j n e  p o d n ie s ie n ie  
s ię  c e n y  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i  i p o t r z e b ę  z a p e w n ie n ia  m ie s z k a ń c o m  ś r o d ­
ków" w y ż y w i e n i a  s ię  d o  n o w y c h  z b io r ó w ,  na m o r y  n a j w y ż s z e g o  je^ o  c c  
sa r sk o  k r ó le w sk ie j  m o śc i  z e z w o l e n i a ,  i w  sk u tek  p r z e d s ta w ie n ia  k o m i s j i  
r z ą d o w y c h  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ;  tu d z ie ż  p r z y c h o d ó w  
i sk a r b u ,  p o s ta n o w i ła ^  Art.  1. P o c z ą w s z y  o d  d. I. S t y c z n i a  1853/4 .  p o  
d z ień  2 3 .  S ie rp n ia  18 5 4 .  z a b r o n i o n y  z o s ta je  w y w ó z  z k r ó le s tw a  za gra 
n ic ę :  z y , a , j ę c z m ie n ia ,  o w s a ,  g r o c h u ,  m ą k i ,  w s z e l k i e g o  g a tu n k u  k a szy  
i kartofli.  Art. 2. Z akaz  len  n ie  ro zc ią g a  się  d o  t r a n sp o r tó w  p o w y ż s z y c h  
a r t y k u łó w ,  p r z e p r o w a d z a n y c h  z  c e s a r s tw a  r o s y j s k ie g o ,  p r z e z  królestwTo  
z a  g r a n ic ę ,  t u d z ie ż  d o  in n y c h  tr a n s p o r tó w  fra ns ito ,  p r z e z  to ż  k r ó le s tw o  
p r z y c h o d z ą c y c h ;  jak n iem niej  d o  tr a n sp o r tó w  t y c h ż e  a r t y k u łó w ,  z k r ó ­
le s tw a  p i z e r h o d z ą c y c h  p r z e z  k o m o r ę  M ic h a ło w s k ą  do  miasta  K ra k o w a .  
Art. 3. W y d a n i e  s t o s o w n y c h  r o z k a z ó w  d o  za rz ą d u  c e l n e g o  w  d r o d z e  o d ­
d z ie ln e j  n a s tą p i ,  a o g ł o s z e n ie  n in ie j s z e g o  p o s t a n o w ie n ia  k o m is v i  r zą d o ­
w e j  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  p o le c a  się .  Kur* W a r .

Mtossya.
.—  “ • 28 .  P a ź d .  o b c h o d z o n o  w  A k e r m a n ie ,  25fą  r o c z u ic ę  o s i e ­

d len ia  w  B c s sa r a b i i ,  k o z a k ó w  l ia d d u n a jsk ic h .  C i  k o z a c y ,  p r z y b y l i  p o ­
c z ą t k o w o  z  za  D u n a j u ,  tw o r z ą  o b e c n i e  5  s ta n ic  i 5  c h u t o r ó w ,  c z y l i  w s i

z do m a m i r o z s ta w io n e m i;  l iczą 4 ,4 4 0  lu d n o śc i  m ę z k ie j ,  a 4 ,5 1 6  ż e ń sk ie j -  
d o sta rcza ją  w o js k u  4  o f i c e r ó w  w y ż s z y c h ,  6 3  o f i c e r ó w ,  1 9 3  p o d o f i c e r ó w  
i l , 9 4 o  k o z a k o w .  Z ie m ie  ich  za jm ują  6 6 ,5 1 0  d z ie s ią ty m  

p  . . Wrancyn.
i  a r y z ,  - o .  G ru d n ia .  —  C e sa r z  z p o w o d u  p o j e d y n k u  s w e g o  p o s ła  

z p o s łe m  a m e r y k a ń sk im  c o d z ic ń  p o  kilka d e p e s z  o d b ie r a  z  M a d r y t u  i z a j ­
m u je  s ię  b a r d z o  tą sp ra w ą .  * i u i y i u  i zaj-

s l a n i i T n l f i m a n l ' m ^ V n ^ a i ! c e  B e l g e  p o d a ją cą  w i a d o m o ś ć  o  o d e -  
. ' .  j - - J  arż’źa d o  lo rd a  A b e r d e e n a  d o p ie r o  w c z o r a  p o  p o ł u ­

dniu o  g o d z in ie  3  r o z d a w a n o ;  m in is t e r s tw o  w p r z ó d  o b r a d o w a ło  c z v l i  
r z e c z ą  jest  s t o s o w n ą  p o z w o l i ć  na r o z p o w s z e c h n i e n ie  tej w ia d o m o ś c i .  
W  le c z o r e m  p o z w o l o n o  d z i e n n ik o w i  P a t r i e  w i a d o m o ś ć  tę p o t w ie r d z ić  
z  w i a d o m e m i  u w a g a m i.

Dr. V c r o n  w y d a j e  p o s z y t a m i  i lu s t r o w a n e  w y d a n i e  p i e r w s z e g o  
to m u  s w y c h  " P a m ię tn ik ó w  p a r y s k ie g o  o b y w a t e la ."  D ru g i  tom w k r ó t c e  
w y j d z i e .

■ P o sp ie sz a ją  z u t w o r z e n ie m  d z ie s ię c iu  n o w y c h  b a t a l io n ó w  s t r z e l ­
c ó w  w in c e n s k ic h .

— M o n i t o r  w y t r w a ł e  z a c h o w u j e  m i lc z e n ie  o  d w ó c h  n a j w a ż n ie j ­
s z y c h  k w o s ty a c h  d z i e n n y c h :  o  w p ły n i ę c iu  f lo t  p o ł ą c z o n y c h  na m o r z e  
c za rn e  i o  p r z e s i l e n iu  m in i s t c r j a ln e m  w  Anglii .  Z p ó ł u r z ę d o w y c h  o r e a -  
n o w  r o w m c  n ic  s ię  d o w i e d z i e ć  n ie m o ż n a  o  p o ło ż e n iu  t y c h  d w ó c h  k w e -  
s ty i .  L  U  o n s 111 u I i o  n n c I a i P a y s  ty le  m o ż n a  t y lk o  w y  w n io s k o w a ć ,  
z e  w y s t a n ie  f lot  p o ł ą c z o n y c h  na m o r z e  c z a r n e  ma b a r d z o  c e l  o g r a n ic z o n y .  
N i e w i a d o m o  d o  dziś  dnia  c z y l i  f l o t y  w y p ł y n ę ł y  na in o r zc  c za r n e  i c z y  
to s ię  s ta ło  w  sk u tek  r o z p o r z ą d z e n ia  p o s ł ó w  lu b  r o z k a z u  r z ą d ó w  ang ie f -  
s l e g o  i f r a n c u sk ie g o .  C o  się  t y c z y  m in i s t e r y a ln c g o  p r z e s i l e n ia  w  L o n -  
r y n i e  zd a je  s ię  w y p ł y w a ć  w e d ł u g  a r ty k u łu  na p ó ł  u r z ę d o w e j  P a t r i e ,  
ze a l e g o r y c z n e  ż ą d a n ie  rząd u  fr a n c u sk ie g o  w y s tą p ie n ia  w  s p r a w ie  w s c h o -  
prźcs il  >t \  s t a n o w c z e g o ,  p r z e w a ż n ie  w p ł y n i e  na r o z w ią z a n ie  t e g o

1  ̂ r e s s e  m ó w i  o  sk u tk a ch  w e jśc ia  f lo t  p o ł ą c z o n y c h  na m o r z e
c z a r n e  c o  n a s tę p u je ;  n ie m o ż n a  p r z y p u ś c i ć ,  aby  f lo ta  r o s y j s k a  s t a w i ła  
c z o ł o  f lo to m  ang ie lsk im  i fr a n cu sk im  i a b y  te f lo ty  r z u c i ły * s ię  na S e w a ­
s to p o l .  J o  p r z e c ie  p r z y z n a ć  p o t r z e b a ,  ż e  s a m o  p o k a z a n ie  s ię  t y c h  f lo t  
na m o r z u  cza r n ć m  n ie  p o m a łu  w e s p r z e  T u r c y ą .  N ie  t y lk o  u tr z y m a  ż e ­
g lu g ę  w o ln ą  p o  m o r z u  czarne'111, a le  d o z w o l i  T u r k o m  z a o p a t r y w a ć  w  b r o ń  
a m u n ic y ą  i r y n s z tu n e k  w o j e n n y  n ie t y lk o  B atum  ale  i C z e r k i e s ó w .

P a r y ż ,  26 .  G r u d n i a . —  W  l a  P r e s s e  w ie c z o r n e j  c z y t a m y  dzisia j:  
nie  o b a w ia m y  s ię ,  a b y  w o jn a  p r z y b r a ła  w i ę k s z e  r o z m ia r y ,  p o n i e w a ż  A n ­
g l ia  i r rnneya z a j ę ły  s t a n o w is k o  d w ó c h  w s z e c h w ł a d n y c h  s ę d z i ó w  p o l u b o ­
w n y c h .  Z u p e łn ie  z g a d z a  się  to  z p r a w d ą ,  ż e  F r a n c y a  w e z w a ł a  r zą d  
a n g ie ls k i ,  a b y  s ię  o ś w i a d c z y ł  p o  w y p a d k u  p o d  S in o p ą  s t a n o w c z o .  Z u ­
p e łn ie  z g a d za  się  z p r a w d ą ,  ż e  F r a n c y a  o ś w ia d c z y ł a  A u g li i ,  ż e  j e ż e l i  
f lota a ng ie lska  n ie o d b ie r z e  n a ty c h m ia s t  r o z k a z u  d o  p o łą c z e n ia  s ię  z f lotą  
francuską  i wy p ły n ię c ia  z nią na m o r z e  c z a r n e ,  n a te n c z a s  fr a n cu sk a  f lo ta  
sk u t e c z n ie  z a c z n ie  d o p o m a g a ć  T u r c j i  o d p ier a ją ce j  n ap aść  r o sy jsk ą .  Z u ­
p e łn ie  z g a d za  s ię  z  p r a w d ą ,  że  lord  A b e r d e e n  c z y n ią c  z p o t r z e b y  c n o t ę  
b e z  z w ł o k i  i b e z  n a m y s łu  o d p o w i e d z i a ł  p r z y c h y ln ie  na to  k a t e g o r y c z n e  
o ś w ia d c z e n i e  F r a n c y i ,  tak że  p r z e z  tę  z g o d ę  na n o w o  z w ią z e k  się  w z m o ­
cni ł  p o m i ę d z y  o b u  temi m o c a r s tw a m i.  O t r z y m a ł y  w i ę c  o b i e  f l o t y  
r o z k a z  d o  o p u s z c z e n i a  z a t o k i  n a  k t o r e ' j  s t o j ą  i d o  k r ą ż e n i a  
p o m i ę d z y  W a r n ą  a B a tum . B ę d z ie  to  granica  m o r sk a ,  k tórej  ani R o s y a  
ani I urcyn  n ie  b ę d z i e  m o g ła  p r z e k r o c z y ć ,  a le  k a ż d e  z t y c h  m o c a r s t w  
b ę d z ie  m o g ło  p o  s w o j e j  s tr o n ie  w y s y ł a ć  o k r ę ty  i ż e g l o w a ć ,  n ien a ra ża ją c  
s ię  n a  s tarc ie  z f lotam i p r z e c iw n e m i  L a  P r e s s e  p o t w ie r d z a  dale'j n a ­
stępu ją cą  w ia d o m o ś ć  z L o n d y n u :  tr u d n o śc i  n a s z e g o  g a b in e tu  z a ła t w io n e  
ju z  z o s t a ł y  ku  z a d o w o l e n i u  w s z y s t k ic h  s tr o n n ic tw .  L o r d  P a lm e r s t o n
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pozostaje, jak dotąd, ministrem spraw wewnętrznych. I dzisiajsza w ie ­
czorna P a t r i e  powiada: donoszą nam o powroc ie  lorda Palmerslona do 
ministerstwa. Wiadomość la upowszechniła się dzisiaj po wszystkich k o ­
lach, k tóre czerpią swe wiadomości ze źródeł czystych i dodają nadto, 
że lord  Aberdeen całkiem się poddał lo rd o w i Pałmcrstonowi.

—  Głoszą, że wiadomość o w p łyn ięc iu  flot połączonych na morze 
czarne dziś po po łudn iu  na drodze u izędow e j,  doszła do gabinetu fran­
cuskiego. . . .

Korrespondent paryski M o r n i n g  C h r o n i c i e  pisze: dow iaduję  się, 
że p ierwszy adjutant ministra m arynark i o trzym ał rozkaz, do udania się 
n iezwłocznie do Konstantynopola , f rega ta  parowa « \auban«  czeka na 
niego w ' ru lo n ie  i każdej chw il i  może odbić od lądu. Podobno ad ju ­
tant rzeczony wiezie ostateczne ins lrukcye rządu francuskiego do posła 
francuskiego. Ins lrukcye  te mają być tego rodza ju , że wszelką w ą tp l i ­
wość uchylą względem przyszłe j po l i tyk i  francuskiej i pokażą, ze I r a n -  
cya ma zamiar wystąpić z tą powagą, jakiej wymagają obecne stosunki 
i położenie rzeczy na wschodzie.

  P a t r i e  wieczorna zawiera dziś na wstępie a r tyku ł  o wschodniej
sprawie, z którego najważniejsze miejsca w y jm u je m y : w idoczną jest rze­
czą, iż b itwa pod Sinopą nakazuje szybkie i skuteczne przedsięwziąć 
śroetki, celem zabezpieczenia całości państwa tureckiego. W idoczną  jest, 
że obecne położenie rzeczy nicmoże się dalej przedłużać i pozostawiać 
nadał Europę w ciągłej obawie. Sprawa na wschodzie doszła do ostate­
cznych krańców, kouiecznem jest teraz rozwiązanie. Musi być pewno, 
stanowczo, a przedewszystkiem n iezwłocznie ukończoną, le g o  wymaga 
interes T u rc y i ,  tego żąda pokój świata. P a t r i e  potem przypom ina, że 
Rosya oświadczyła się z zaręczeniami p o k o ju ,  za któremi natychmiast 
w ojna następowała, mimo największych wysileń d y p lo m a c j i ,  k tóra ile 
sił jej starczyło, ko ja rzy ła  zgodę między T u rcyą  a Rosyą. Zląd wnosi, 
że dotychczasowy stan n iepewny ustać musi, że położenie sprawy się 
w y jaśn i,  że każda rzecz odtąd będzie nazywana po swojem imieniu —  
p o kó j ,  jeżeli  będzie pokojem zaszczytnym i szczerym —  w o jna , jeżeli  
niestety stan w o jny  musi nastąpić. Dalej tak m ów i:  E uropa  dopó ty  cze­
kała, dopók i pozwala ły  na to je j inlcresa. Teraz dłużej czekać nie może. 
Spodziewała się, że kweslya wschodnia za pośrednictwem mocarstw 
znajdzie poko jow e  rozwiązanie; i teraz jeszcze lego się spodziewa, ale 
pod w arunk iem krótk iego czasu. Można układać się bezwąfpienia, mimo 
rozszerzających się z każdym dniem p łomieni wo jennych na wschodzie 
i chętnie oddajemy się lej myśl i, że usiłowania ko n fe re n c j i  wiedeńskiej 
nie spełzną bezowocownie , ale wszystkie prelimenaria do uk ładów już 
się w yczerpa ły , nie pozostaje nic w ięce j, jak dwa słowa: tak albo nie. 
Tak ie  iz u c a ją p y ta n ie  w ypadk i stronom w o ju jącym  i rządom europejskim 
i tak 0110 musi być rozwiązanem. Z pewnością więc powiedzieć można, 
że stanęliśmy u kresu tego stanu niepewnego, przerażającego, k tó ry  od 
roku  cięży na Europ ie . Jest rzeczą konieczną, aby w jak najkrótszym 
czasie ustał i ustanie. Za (o nam ręczy rozstro jom, stateczna i w ie lk a  
po l i tyka  rządu Napoleona I I I . ,  o twarte  i stanowcze porozumienie się 
z Anglią i o twarc ie  w ypowiedz iane uczucia całej E u ro p y .

  Największą dla nas jest nowością z L o n d y n u ,  że lo rd  Pa lm er­
ston wraca do ministerstwa, z którego by ł  w ystąp i ł  dla różnicy zdania. 
I  lo rd  Aberdeen nakouicc postanowił stanowczych chwycić  się środków. 
T a k  p rzyw rócono  zgodę w łonie ministerstwa. Chodzą tu różne poglo 
sk i, mówią jedn i,  że lo rd  Palmerston sam p rz y b y ł  do Paryża i po ro zu ­
miał z cesarzem, jakich należy się chw yc ić  środków. Z b y t  atoli rzeczy 
niebezpiecznych ro ić  sobie niemożna. F lo ty  połączone w yp łyn ą  na morze 
czarne, celem w strzym ywania  i lo t  rosyjskich wojennych od bujania po 
owem m orzu, równie tez tureckie okrę ty  wojenne, mają pozostać w Bos- 
fo rze  i tak obie s trony  mają być opodal trzymane, aby w-alki staczać ze 
sobą niemogły na morzu. W o ln o  przecie będzie obu stronom dosyłać 
pos i łk i  na miejsca toczącego się boju. Tak  tu sobie opowiadają i dodają, 
że urzędowe oświadczenie o wejściu f lo t połączonych na morze czarne 
stać dzisiaj miało w M o n i t o r z e ,  ale rzecz odłożono na późnie j, pon ie- 
wan Kisselew ośw iadczy ł ,  iż w tym p rzypadku  Paryż opuści. R ównie  
poseł rosy jsk i pan baron B runnów  sposobi się na w y jazd  z Londynu.

(K o r. Cz.J P a r y ż ,  17. Grudnia. —  Klęska doznana przez T u rk ó w  
pod Sinopą, znalazła silne echo w Angli i.  T i m e s  ogłosił  energiczny 
a r ty k u ł  o nieczynności f lot sprzym ierzonych i potrzebne wprowadzenie  
ich na morze czarne. A r ty k u ł  jego z rob i ł  wrażenie tak w Londyn ie  jak 
w  Paryżu. G ie łdy  spadły. Nieszczęściem, nazajutrz T i  m e s ogłosił  inny 
a r ty k u ł ,  k tó ry  uspraw ied l iw ia ł uderzenie f lo ty  rosy jsk ie j na flotę turecką. 
T rzec i  jego a r tyku ł  b y ł  jeszcze n icprzychy ln ie jszy dla T u rcy i .  T i m e s  
tw ierdząc że T u rc y  a nic jest w stanie obron ić się przeciw R o s j i ,  napom 
knąl o potrzebie wyzwo len ia  ludności słowiańsko chrzcściańskich i urzą­
dzenia ich w federacją. Ambasada turecka w Paryżu złożona z większo 
ści z chrzcścian, znalazła a r ty k u ły  T i m e s a  bazdzo niewczesnemi i nic- 
po l i lvcznem i. Mniemam, że T  i m e s ogłaszając powyższe a r tyku ły ,  by I 
organem C i t y ,  pragnącej p oko ju ,  ale się m y lono , albowiem w tych sa 
mych a r lvku lach  dziennik ten powstawał na warunk i R osy i,  staranie się 
o zamienienie morza Czarnego na mare clausum i uspraw ied l iw ia ł w p ro ­
wadzenie na toż morze flot angielsko francuzk irh . T i m e s  ma cel jeden 
cel dobry , bo chrześciański, ale w środkach należy wyraźn ie  do whimsi- 
cals, tj. do party i  k a p r y ś n i k ó w .  I )  d b a  t y  w y s t ro fo w a ly  go za jego 
zmienność, a C o n s t i t u t i o n ! !  c l  m ów ił  to samo co T i m e s ,  usprawie­
d l iw ia jąc uderzenie f lo ty  rosyjskie j na flotę turecką. Zresztą, co po w ie ­
dział T i m e s  z pobudk i chrześciańskiej, to p o w tó rzy ł  niemal U n i  v e r s  
z pobudk i kato l ick ie j. U  n i  v e r s  n iewierzy w silę is lamizmu, i przeciw 
prężeniu schyzmy domaga się koa l icy i  kato l ick ie j F r a n c y i  i A u s t r y i .  
U n i v c r s  okazuje radość, że Austrya zb l iży ła  się do zachodu; p o ró ­
w nyw a  on to co rob i dziś Rosya w T u rc y i ,  za pomocą w yrazu protek- 
cya , do tego co ro b i ło  państwo rzymskie w Kartagin ie za pomocą w y ­
razów civilas i u rb is ;  w ykazu je  zgnbność p o l i ty k i  północnej i dodaje, że 
jeżeli  chyb i celu p roponow any kongres, katolicyzm i zachód znajdzie 
się w  w il i i  najazdu barbarzyńców.

Nieulcga wątp l iwośc i,  "źc p ro jek t kongresu wyszedł z T u i le rów , p o ­

trzebujących jego do podniesienia godności i znaczenia nowej dynastyi 
Napoleońskiej w gronie famil ii  europejskie j. Dla interesu kongresu, rzą­
dowe dziennik i fraucuzkic przestały mówić wojennie. W  końcu tego 
miesiąca dow iem y się, czy T u rcya  p rzychy l i  się do p ro jektu  kongresu. 
Straci ona na czasie i na finansach; nie będzie miała pewności skutku, 
ale zasiądzie na rów n i z ambasadorem rosyjskim i podda swe interesa 
pod gw aranc ją  całej E u ropy .  Zdaje się, że T u rcya  p rzychy l i  się do 
kongresu, i że inaczej postąpić nicmoże, z p rzyczyny , że jest wasalką 
interesów całej E u r o p y .  C o d o  p ro jek tu  bezpośredniego traktowania 
z Rosyą, Tu rcya  zupełnie go odrzuciła.

Dziennik i francuzko-nngielskie doniosły o wejściu na morze Czarne 
k i lku  statków sprzym ierzonych, na wiadomość o klęsce odebranej przez 
T u rk ó w  pod Sinopą. L a  P a t r i e  powątpiewa o tein. Zdaje się, że po ­
wątpiewanie rządowego dziennika jest słuszne, i że Frnncya i Anglia dla 
interesu kongresu i dla li ieobrażeuia A us try i ,  nie w prowadzą jak nateraz 
swych flo t na morze Czarne. G łoszono, że lo rd  Palmerston domagał się 
wprowadzenia f lo t  i że dał z tego pow odu dym is ją .  Pogłoska ta zrobiła 
w ie lk i  hałas w Paryżu, tem większy, że z p rzyczyny  złego stanu morza, 
l iieodebrauo dzienników angielskich, i że depesze telegrafu podmorskiego 
b y ły  krótk ie i nie jasne. Dziś czytamy, że lord  Palmerston j iodal się do 
d y m is j i  nie z pow odu kwesty i wschodnie j, lecz z powodu re fo rm y  elek­
to ra lne j ,  proponowanej przez lorda Rusel. C zy  to jest prawda? trudno 
temu uw ierzyć. L o rd  Palmerston niemógł dać d y m is j i  ty lk o  z pow odu 
p o l i ty k i  zewnętrznej. O  pogłosce, że F ra n c ja  posyła swoje wojsko do 
T u lo n u  i że gotuje się do wysłania korpusu na morze Marmora , nawet 
nie wspominam. W ys łan ie  korpusu nie kw adrn je  z kongresem. Frau- 
cya i Anglia m og łyby  wysłać korpusa dopiero w razie nicudania się k o n ­
gresu. Francya gotuje się ty lko  do w o jn y  powiększając swe wojskowe 
zapasy. W  Paryżu minister w o jny  obstałował 10,000 siodeł.

W iadom ośc i z lądowego teatru w o jny, zaczynają być sprzeczniejsze 
od czasu klęski odebranej pod Sinopą. O b ie  strony się chełpią. T i m e s  
lęka się klęski w A zy i  z p rzyczyny rozpierzchuienia korpusów tureckich 
i niechęci P e rs j i ,  która zaślepiona, a ujęta, może rzucić się na posiadło­
ści tureckie, szczodrze jej ofiarowane. Ang licy  pokładają więcej ufności 
w  Szantylu aniżeli w Selim abdi baszy. Odebra łem list ze Stambułu 
z dn. I. i. m., k tó ry  mi podaje różne szczegóły, ale szczegóły te wiecie 
już zapewnie od dni k i lku . Plemiona muzułmańskie mają powstawać 
w prow iucyach  zdoby tych  na Rosyi (?) i pomagać T u rko m . Z d o b j ' tc  
p ro w in c je  są administrowane przez u rzędn ików  tureckich przysłanych 
ze Stambułu. O rgan izac ja  p u łku  kozackiego w Stambule, już jest pra­
wie ukończoną. Kozacy mają być posiani nad Dunaj. Tu rcya  wiele ra­
chuje na w p ły w ,  jak i w yw rą  kozacy na ludności słowiańskie i na ro sy j ­
skich kozaków. W  Serbii źle rzeczy idą. Ks. Aleksander musiał opuścić 
Belgrad, w obawie aby s tronn icy rosyjscy nie zrzucili  go z tronu  i nic 
pow oła l i  M iłosza (?) znajdującego się w Bnkareście. Serbowie są z b j  t
n i e d o ś w i a d c z e n i , a l > V  m o g l i  z r o z u m i e ć  n a r o d o w  o p o I i i y k < ;  k a .  A l e x a n d r a .

L a  P a t r i e  ujęła się za ks. Alexandreni. Ks. Aleksander ob u rzy ł  na sie­
bie Serbów dlatego, że oddział ministra Goroszanina, s tronnika po l i ty k i  
slow ia ris k o-1 ii re ck ie j , ale dzisiejsze w jp a d k i  pokazują, że te oddalenie 
b y ło  prawie koniecznem.

Nantyk basza wyjechał z synami do Londynu . N ic on nie wskórał 
w  Paryżu , dlatego że miał ins lrukcye zby t  n iekorzystne dla f inansów. 
Głoszono, że Rotszyld domagał się w zastaw Judei. Pogłoska musiała 
być  prostym żartem jakiegoś dowcipnisia. Jeżeli Namyk basza nic nie 
wskóra w L o n d yn ie ,  porta będzie musiała przesłać mu inne ins trukc je . 
M ów iono  wiele o pożyczce, k tórą miała nadzieję T u rcya  zrobić w Ame­
ryce. Zaiste, skarb amerykański ma w ie le pieniędzy, ale skarb niejest 
bankierem i pożyczki robić  nicmoże. Ska ib  amerykański m óg łby  ty lko , 
jak to głoszono, kup ić  jaką wyspę turecką dla trzymania w niej s tac j i ,  
ale temu F ranc j  a i Anglia miały się sprzeciwić.

MŁsięstiwa naddunnlshie.
O s t - D  e u tse .he  - P o s t  zamieszcza list z Księstw naddunajskich, 

w k tó rym  ciekawe podano daty porównawcze między dzisiejszem zaję­
ciem księstw przez wojska rosy jsk ie , a dawniejszemi podobnemi zdarze­
niami. "O d  chw il i  zamianowania jenerała Budberga gubernatorem, a je- 
neralnego konsula C ha lcz j ńskieg i w iceprezydentem rady za wiadowcze'j 
księstw, —  są słowa lego listu —  los księstwa w nową pi zeszedł fazę, 
która winna zwrócić  powszechną uwagę; bo lu idzie o kraje mają ;e dwa 
tysiące mil kwadr, i 3 i pól miliona jednoli te j  prawie ludności. K iedy  
po w ypow iedzen iu  w o jn y  26 Kwietn ia  1828. panujący wówczas hospo­
darowie G. Ghika i A. Stourdza kraj opuśc i l i ,  cesarz naznaczył jenerała 
l ir. Pahlena ty lk o  prezydentem rady zaw iadowczej obu księstw, a ó w ­
czesny konsul jencra lny Minziaki nie w yw ie ra ł  żadnego w p ły w u  na rządy, 
ale ty lk o  miał udział w naradach nad pro jektami orgauizacyjucmi. Po 
Paltlenie nastąpił jenerał G e l tuk in ,  a po nagłej jego śmierci 23. Pażdz. 
1829 jenerał adjutant K is ic lew tak, iż tenże nie odbiera ł żadnych po le­
ceń tyczących się prawodawstwa lub administracyi od naczelnego wodza 
armii Itr. Dybicza. K iedy  następnie po bezkrwawej re w o lu cy i  21, C zer­
wca 1848 książę Jerzy Bibesko kraj opuści ł, a w parę miesięcy za nim 
książę Stourdza zmuszony by ł  wy jechać, wojska rosyjskie i tureckie 
w k ro c z y ły  równocześnie do k ra jów  naddunajskich, i nie mianowauo ani 
z jedne j,  ani z drugie j s trony gubernarorów, ale w myśl art. 18, statutu 
organicznego zamianowano w porozumieniu się obu rządów w ybranych 
z rady administracyjnej kajmakanów, to jest następców hospodarów. 
Teraz  nominacye rosyjsk ie  wydane są całkiem w innym duchu. Odaj 
hospodarowie nie zrzekli się bynajmnie j w ładzy, ale ty lko  wynieśli się na 
czas przed w ypadkam i;  ukaz zaś mianujący jenerała Budberga, guber­
natorem księstw, nie wspomina o ich tymczasowem oddaleniu się, a l e j e  
jako stale poczytyw ać zdaje się. Regularne zaś zbieranie się rady admi­
nistracyjnej obalone zostało zupełnie przez to, iż jencra lny konsul Chal- 
czyński z pominięciem wszystkich trakta tów zapewniających k ra jow i  na­
rodową niepodległość i administracj ę (pom iędzy  innemi art. 5. traktatu 
adryanopolskiego z d. 14. W rześn ia  1829 r.) m ianowany jest w iceprezy­
dentem rady. W  radzie wołoskie j zaledwie po łowa cz łonków obslaje
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za n a r o d o w ą  i p o l i t y cz n ą  n i ezawi s ło śc i ą  k r a ju .  P r e z y d e n t  J e r z y  Fi l ipe-  
sku  jest to SOletui n i e d o ł ę ż n y  s t a r z ec  m ar ząc y  j e dy n i e  o p ł a szczu  k s i ąż ę ­
cym -  p ró cz  n iego 6 jest  c z ło nkó w,  do  k tó r y c h  p r z y b y ł  ko nsu l  j a ko  ósmy,  
tak ’ iz n u m e r y c z n i e  s i ły są r ów ne .  P r z y p u ś c iw s z y  n a w e t ,  i ż by  w s z y ­
s c y ' cz ło nk ow ie  i nnego*  byl i  zdania  niżel i  kon su l ,  cóż  z n a c z y ł a b y  ich 
u chw a ła  w o b e c  zn i es ione j  kons ty tucy i .

—  l en  B u d b e r °  w yd a ł  na s t ępu j ące  p i smo do  r a d y  admi n i s t r a cy jne j  
wo losk i ć j :  » J .  exc.  j en  *ad ju t an t  książę ( ś o r c z a k o w  za w ia d om i ł  j uż  r a dę  
ad m in i s t r a cy jn ą ,  iż c e sar z  w sku tku  p o da n i a  się h o s p o d a r e m  Mul t an  . W o ­
ł o s z c z y z n y  do  d y m i s v i , r aczy ł  mi p o w i e r z y ć  ob ow iąz k i  n a d z w y c z a jn e g o  
komisa r za  i pe łn o m o cn ik a  w ra z  z p o t r ze bn e i n  up o w a ż n i e n i e m  i a t r y b u -  
cyami ce lem za r z ąd u  o b u  ks i ęs tw p od  na c z e l n y m  k i e ru nk i em  g ł ó w n o ­
d o w o d z ą c e g o  wo jskami  ce sa r sk iemu S t a n ąw sz y  na  mie j s cu ,  mam sob i e  
za p o w i n n o ś ć  udzie l ić  radz i e  admin is t r a cy jne j  z a ł ą cz on y  tu p r z e k ł ad  res 
k ryp t , ,  cesar skiego,  j akim mię p rzy  tej sposobnośc i  ce sa r z  z aszczyc i ł .  
Mam nadz i e j ę ,  iż c z ł o nk ow ie  r ady ,  jak  n iemnie j  w sz ys c y  u r z ęd n i cy  k r a j u  
p rzej ęc i  wielkością  swo ich  ob ow ią z k ó w ,  zechcą  unę wsp i e r a ć  sw o ją  s u ­
mienną i lojalną p o m o cą  w p o w ie r z o n em  mi zadan iu  t ud z i eż  w us i ł owa­
niach moich g o dn eg o  w y pe łn i a n i a  w zn io s ły ch  zamia rów ,  j aki e dla t ego 
ks i ęs twa wsp an i a ły  mó j  pan żywi .  Mam za sz cz y t  z aw iad om ić  r ó w n o c z e ­
śnie r adę  admin i s t r a cy jną ,  iż w ice  p r e z y d e n t  jej  r z e c zy w i s ty  r ad zca  s t anu  
Chal czy l i sk i  o b e jm u je  od t ąd  o b o w ią zk i  sw o je  i p r ac am i  r a d y  k i e r o w a ć  
będz i e  w ed łu g  u d z i e l o n y c h  mu p rz ezemn ic  in s t rukcy i .  ( p o d p . )  B u d b e r g  
jen ad ju t an t  J .  C.  mci "  — Cesarski  r e sk ry p t  do  jen.  ad ju t  l i u d b e rg a  b rzmi :  
»K ie d y  por t a  o t t o inańska  w yp ow i e d z i a ł a  Kos y j  w o jn ę  i r o zp oc zę ł a  k rok i  
n i e p r zy j ac i e l s k i e ,  oba j  h o sp o d a r o w i e  pos t a no wi l i  z ł ożyć  god ność  sw o ją  
i u sun ąć  się od  za r zą d u  k r a j ó w  swoich .  Brze j ęc i  c iągi em s t a r an i em
0  u t r z y m a n i e  p o r z ą d k u  w ks i ę s twach ,  uzna l i śmy za ko n i e c z n e ,  tak j ak  
to b y ło  w  p o d o b n y c h  d a w n i e j  w y p a d k a c h ,  z a r ząd  księstw p o w ie r z y ć  
w y b r a n e j  u m y ś l n i e  p r zez  nas o so b i e ,  k l ó r a b y  zau fan i e  nasze  po s i ada ł a
1 nadać  l ak ow e j  ty tu ł  n a d z w y c z a jn e g o  komisar za  księstw.  Kom isa r z  ten 
p o s t ę p o w a ć  ma pod  nac ze l ny m k i e runk i em naszego  g ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  
w ed l e  i n s t rukcy i ,  u d z i e l o n y c h  za na jw yżs zem  naszem p r z y z w o le n i e m .  
Udz i e l a j ąc  wam tę w y s o k ą  godność  i z aw iadamia j ąc  o tern z a r aze m o s o ­
b n y m  r e s k r y p t e m  księcia G o r c z a k o w a ,  p r z ek o na n i  j es t eśmy  na j zupe łn i e j ,  
iż t r z ym ać  się będzi ec ie  ściśle u dz i e lo n yc h  i n s t rukcy i  i wsze lki ch  sił d o ­
ł ożyc i e  a b y  os iągnąć cel z am ie r zo ny ,  odda j ąc  się z j edne j  s t r o n y  d o b r u  
mi e szkańców ,  zos t a j ą cy ch  p o d  naszą o p i e ką ,  z drug ie j  zaś s t ara jąc  się
0  zaspokojenie p o t r ze b  wo j sk  na szych  « .

_  O s  Id .  P o s t  donos i  z Be lg r a d u  13. b. m. iz dz i eń  p o p i z e d m  w a ­
żnym b y ł  dla S e r b ó w ,  raz iż w dn iu  t ym o b c h o d z o n o  roczn i cę  o d z y s k a ­
nia n i epod l eg ło śc i  k r a j u ,  a p i z y  u ro czys to śc i  lej po  r az  p i e i w s z y  w y p u ­
sz czo no  z w y k ł ą  m o d l i t wę  za ce sa r za  M i k o ł a j a l ,  j ako  o p i e k u n a  ks i ęs twa,
1 konsul  r osyj sk i  n ie  zn a j d o w a ł  się na na bo że ń s t w ie  ( p r z e b y w a  on w O r -  
s z ow ic ) ,  nas t ępn i e  nadesz ł a  w iad om oś ć  o po r ażc e  f loty t u r eck i e j ,  a w r e ­
szci e iż wc zo r a j  w i eczó r  uma r ł  be l g r adzk i  Muhas i  ( k o m e n d a n t  tw ie rd zy )  
stary Izzcl  basza.

Turci/tt.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn.  12. G ru d n i a .  —  O k r ę t y  po ł ącz on e j  f loty 

"R e t r i b u t i o n "  i »Mo g ad o r«  w ró c i ł y  z S i n o p y  i p r z y w o ż ą  bl iższe w i a d o ­
mości  o b i twie  mor sk i e j ,  k tó r e  tu p o w ta r z a m y .  W  ś r o d ę  d. 30.  Listop.  
s t anęła  flota r o s y j ska  p r ze d  po r t em.  Na  radz i e  t ur eck ie j  s t anę ło  pó jś ć  na  
p r z eb ó j  i nic p o d d a w a ć  się. Flagi  więc  p o p r z y b i j a n o  g w oź dz i a m i  na tyle 
o k rę tó w .  W  p o ł u d n i e  o godz in i e  12. r o zp oc z ę ł a  się walka .  T u re ck i e m u  
s t a tkowi  p a r o w e m u  »Taif« ud a ło  się p r z eb i ć  na pc lne  m o r z e .  E g ip ska  
fregata  dost a ła  się zaś w d w a  og n i e  l i n i o w y ch  o k r ę t ó w  i posz ł a  na d uo  
mo rz a  z za łogą .  S z a ń c e  mias t a  o s t r z e l i wa ło  32  a r m a t  n i e da l eko  n i o ­
sących .  R o sy a n i e  chcąc  przyyyieśdź te b a t e r y e  n a d b r z e ż n e  do  milczenia,  
z b o m b a r d o w a l i  miasto,  a b y  paląc  się o dw o d z i ł o  T u r k ó w  od  o b r o n y  b r z e ­
gów.  Ż a d e n  T u r e k  p o d d a ć  się nie chciał .  M a j tk o w ie ,  o f i c e r ow ie  t u ­
r e cc y  rzucal i  się w m o r z e  z p ło n ą c y c h  o k r ę t ó w ,  a t ych  chw y ta l i  R o s y a ­
nie.  M a ł o  k tó r y  ocala ł .  D rug i  d o w o d z e ń  tej e sk ad ry  Hu sse iu  ba sza  r zu ­
cił się z ma j tkami  z pa l ącego  się o k rę t u  w m o r z e ,  i d o p ł y w a ł  do  b r zegu ,  
gdy  go ro sy j sk a  kula  ugodz i ł a  śmier t elni e .  O s a d a  t u r eck i e j  f loty sk ł a ­
dała  się z 5000  ludzi ,  z  t y c h 3 0 0  w y d o b y l i  R o s y a n i e  z m o rz a  i zabra l i  w n i e ­
w o lę ,  200 r a n n y c h  p r z y w io z ł y  »Mogado r«  i " R e t r i b u t i o n "  d o  K o n s t a n ­
tyn o p o l a  l ak,  że s t ra tę  t u r e cką  p o d a ć  można^na  4500  ludzi .  B y ć  może ,  
żc  j e de n  i drugi  ocala ł  i dos t a ł  się na ląd. Ś w i a d k o w i e  naoczn i  p o w i a ­
daj ą ,  że  T u r c y  bil i  się j ak  Iwy  i poga rdza l i  śmiercią .  K ie d y  R o sy a n i e  
w p ad l i  na fregatę »Missamic« zab i e r a j ąc  ją w swe p os i a da du i e ,  T u r c y  z a ­
palili sk ł ad  p ro ch u  i wysadz i l i  się w po w ie t r z e  z Rosy anami .  O f i ce r o w ie  
t u r e c c y  na t y m  o k rę c i e  polegl i  j e s zcze  pi zed  w y sa d z en i e m  ok rę tu .  L e ­
ka r za  o k r ę t o w e g o  A n to n i e g o  M o k o s  wyrzuc i l i  w m o r z e  z te ,o o k rę t u  
T u r c y ,  a chcąc  go  ocal i ć  p r zywiąza l i  do  balki .  L e k a rz  dziś z d ró w  zna j ­
d u j e  się w K o n s t a n t y n o p o lu .  P r z e d  w rz u c e n i e m  o św iad czy l i  m u  ma j tko -  
k ow ie :  m y  j a ko  T u r c y  m a m y  ob ow ią z e k  g inąć ,  ty  oca l  się.

—  W e d ł u g  d e p e s z y  t e l eg raf ic zne j  z amie szczone j  w I n d e p e n d e n c e  
B e i g e  z 15go G r u d n i a ,  nades z ło  tam w y p o w i e d z e n i e  w o j n y  ze  s t r o n y  
per sk ie j  T u r c j i .

—  Z  E r z e r u m  piszą p od  d. 2. b.  m. że w T e h e r a n i e  w idz i ano  ro s y j  
skich o f i c e ró w ,  k tó r z y  mają ws t ąp ić  d o  armii  per ski e j .

W i e d e ń ,  d. 24. G ru d n i a .  —  P e r s o w i e  i R o s y a n i e  po łączyl i  się. 
W e d ł u g  w iadomośc i  z Tif l isu z dnia  2. b.  m. o t r zyma l i  pe r s cy  b e j l e rb e -  
j o w ie  na g ran icy ,  aby  rospisa l i  k w a t e r y  d la  wo j ska  pe rski ego.

—  W e d ł u g  o s t a tni ch  w iado moś c i  z K o n s t a n t y n o p o l a  z  15. G r u d n i a  
p r z e s z ło  80  ok rę t ó w  kup i eck i ch  roz b i ł o  się na m o r z u  C z a r n e m  p o d cz as  
p a n u j ąc yc h  tam bu rz .  Z b o ż e  w K o n s t a n t y n o p o l u  p o d n i o s ło  się o 25 do  
50  p ia s t rów .  C a ł a  f lota r o s y j s ka  o d p ł yn ę ł a  z S in o py ,  gdz ie  p r z ez  dw a  
dn i  z a t r u d n io n ą  by ł a  n a p i a w ą  swo ich  o k r ę t ów .  E k w i n o k c i a l n e  b u r z e  tak 
b y ł y  g w a ł t o w n e  na mo rz u  C z a r n e m ,  że  n a w e t  o k r ę t y  w o je n n e  b y ł y  
p r z y m u s z o n e  wróc i ć  z mo rz a  do  Bos fo ru .

— N ad  D un a j em  p o m i ę d z y  G i u r g e w c m  a R us z cz u k i e m  co dz i eń  s t a­
czają  T u r c y  z R o sy a u a m i  u ta r czki .

— Dziennik A u s t r i a  donosi  z Sofii 5. Gru dn ia ,  iż do wielu p r z e ­

s z kó d  t a m u ją cyc h  ruch  h a n d l o w y  i p r z e m y s ł o w y  w  tern mieśc i e p r z y b y ł a  
je s zcze  j e d n a ;  12 s z a ń c ó w  i r o w ó w  ma ją c yc h  s ł użyć  na z a b ez p i ec ze n i e  
miasta z a jmu ją  wszys tk i e  rę ce  p r z e z n a c z o n e  do  p r acy ,  tak r o ln ik ó w  j ak  
k u p c ó w .  D la  b r a k u  de szczu  za s i ewy  się spóźni ł y ,  a*kiedy nadesz ł a  s t o ­
so w n a  p o r a ,  r o b o t y  fo r t y f i k a c y jn e ,  do  k tó r y ch  napędz a j ą  w łośc i an  i m i e ­
szczan  i m n ó s tw o  b y d ł a  p o c i ąg ow eg o  uży to ,  nie  d o z w o l i ł y  w y k o ń c z y ć  
wszędz i e  r o b ó t  w  po lu .  28 ,000  s ł up ów  na  s t op ę  g r u b y c h ,  2  l ub  3 sążnie  
d ług i ch ,  p ró cz  n i ez l i czone j  l i c zby  i nn ych  muszą  b yć  d o s t a r c z o n e  j ak  n a j ­
rychl ej .  R o b o t y  k o pa ln e  idą n i ezmie rn i e  z w o ln a  w s k u t k u  s tw a r dn i e n i a  
ziemi.  Z n ac z na  część  k r a m ó w  stoi  p o  ca łych  dn i ac h  za m k n i ę t a ,  g d y ż  
k u p c y  muszą  s y pa ć  w a ły ,  a ruch h a n d lo w y  s k r ę p o w a n y ,  ugio na  me ta lu  
rośnie.

—  G aze t a  Kro nsz t .  p o d a j e  w  na s t ępu j ącym roz k ł adz i e  s i ły R o s y a n  
i T u r k ó w  nad  D u n a j e m  C o  do  p i e r w s zy ch  s t oi  w Brai le 10,000 l i n io ­
wego  ż o łn i e r z a ,  5  so tni  ko zac k i ch  i 2000  mi l i cyi  wo łosk i e j .  W  G a l a c z u  
8 000 ,  n ap rz ec i w  I z a k cz y  ( w  S a b i n o w i e ? )  6000 ,  na  linii od  Bra i l y  do  
T u r l u k a j u  20,000,  w T u r l u k a j u  700 0 ;  p o d  D ż i u r d ż e w e m  8 000 ,  na pół  
go dz in y  drog i  od  O l t en i c y  w k i e r u n k u  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e m  15,000,  n a ­
p r zec iw  l.-las (w y że j  T u m u )  10,000,  w K a r a k a l  6 0 0 0 ,  w pob l i żu  K r a j o ­
wej  8000 ;  r a z e m  p rze to  p r z e sz ło  s t o  tys ięcy .  —  S i ł y  t ur eck ie  są r o z s t a ­
wi o n e :  w W i d y n i u  i ok o l i cy  b l i sko  50 ,000 ,  m i ę d z y  temi  6000  j a z d y  i 
2000  a r ty 1 e ry  i z 250  dzi a ł ami  c iężk iego  k a l i b ru ,  p o d  R a s h o w ą  5000  nie­
r e g u l a rn ego  ż o ł n i e r z a ,  2000  r eg u l a r n e g o ,  w  R u s z c z u k u  i o k o l i c y  20,000,  
p od  Si l is l ryą  15,000,  p o d  R a s s o w ą  11,000,  pod  H i r s o w ą  14,000 ro z s t a ­
w i o n y c h  w z d ł u ż  D u n a ju  aż do K i sk iny  małej  mie śc iny ,  p r z y  u jś c iu  j e ­
dn eg o  z r a m ion  D u na ju  zw a n e g o  Kedr i l l e .

Krotnika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 29.  G ru d n i a .  —  Na  w cz o ra j s z em  po s i ed ze n i u  r a d v  mie j ­

skiej  p o d  p r z e w o d n ic t w e m  r a d z c y  sp r aw ie d l i w ośc i  T z c h u s c h k c  n a r a d z a n o  
się nad  e ta t em mie j sk im,  na rok 1854. E l a t  ka sy  kame la rne j  w ogó le  p o ­
zost ał  ten s a m ,  co d a w n i e j ,  d e p u l a c y a  f i nan sow a  p r zy j ę ł a  w iększą  część  
p o zy c y i  be z  ża d ne j  zmiany7. M ię d zy  w y d a tk a m i  na kance l is t ów  z am i e ­
s z cz o n o  sumę  1650 tal., z k tó r y c h  komisy a  wn ios ł a  o skr eś len ie  150 tal. ,  
a choc i aż  t emu  sp rzec iw ia ł  się pa n  n ad bu rm i s t r z ,  m ó w ią c ,  że  p o d o ł a ć  n i e  
mogą t er aźnie j si  kance l i śc i ,  j e d n a k o w o ż  zg ro m ad ze n i e  p o t w ie r d z i ł o  w n i o ­
sek komisyi .  O p r ó c z  lego wnios ł a  komi sya  o w y l i czen i e  u r z ęd n ik ów ,  
k tó r z y  pob i e r a j ą  z t ego  f u n d u s z u  w y na g r od ze n i a .  1 t eu  w n io sek  p r z y j ę ł a  
rada.  Na  r e p a r a c y ą  gma ch ów ,  b u d y n k ó w ,  tas zów,  j a t ek  mie jsk ich  z a ­
mie szc zo no  w etac ie  235 0  tal., komi sya  zaś skr eś la  z niej  150 tal., na  co  
zg ro m ad ze n i e  p r zys t a j e .  Na  b ru k i ,  m os tk i ,  b a r y e r y  i um oc n i e n i a  b r z e ­
g ó w  żąda  admi n i s t r a c ya  1763 tal., zg ro m a d z e n i e  p r z y j m u j e  tę s u m ę ,  c h o ­
ciaż ko mi sya  i w niej  obc iąć  radz i ł a  263  tal., r ó w n ie  p r z y j m u j e  ca łk o w i t ą  
sum ę  2134 tal na u t r z yma n ie  i z ak ł a da n i e  r ur ,  pomp ,  k a n a ł ó w  i ich c z y ­
szczen i e ,  l u bo  komisy a  t y lk o  200 0  tal. p r z e z n a c z y ć  na  len cel  radzi ła .  
N a  n a d z w y c z a j n e  b u d o w l e  p r z e z n a c z o n o  JOOO lal . ,  d a w n i e j  1 0 3 0  lal. 
Z g ro m a d z e n i e  p o tw ie r d za  etat  d o c h o d ó w  na ro k  p r z y s z ł y  K o m i s y a  
wnosi  o  zmianę  o b r a c h u n k ó w  s k ł a d an yc h  co  do  formy,  co  u w zg lę dn i e ­
niu magi s t ra tu  p o l e con o .  Nas t ępn i e  r o z p o c z ę ł y  się r o z p r a w y  w z g l ę d e m  
u m o r z e n i a  wszys tk i ch  d łu g ów  k a m e l a r y j n y c h  i w o j e n n y c h ,  w e d łu g  w n i o ­
sku  d ep u t a c y i  f i nansowe j .  Długi  te p i e r w o t n i e  w y n o s i ł y  140,000 tal.  i co  
rok  sum ą  8400  tal. częścią  op ł aca j ą  p r o c e n t a ,  częśc i ą się am or ty zu j ą .  
W  l en  sp o s ó b  zmnie j s zy ł  się ó w  d ł ug  na 36,700 tal., i za  lat 5 będ z i e  z u ­
pełn ie  u m o r z o n y .  G d y  atoli  p o t r z e b y  f i n an an so w c  mias t a  w r o k u  1854 
d o c h o d y  znaczn i e  p r z e w y ż s z ą  t ak ,  żc  po d a t e k  o d  d o c h o d u  musi  b y ć  o j  
p o d w y ż s z o n y ,  p r ze t o  wnosi  k o m is ya ,  ab y  z y s k a n a  p r z e z  r en ty  sp ł a c o n e  
g o t ow iz n a  w kas ie  k am e l a ry jn e j  w i lości  74 ,000 tal., p o k r y ł a  ó w  dług 
p o zo s t a ł y  36,000 tal., a p r z e z n a c z o n e  84 00  tal. na  procen t a* i  a m o r ty z a -  
cyą  p o k r y ł y  w ięk sze  w yd a tk i  miejskie .  P r o j e k t  ten pob ie ra l i  p a n o w ie  
J a e k e l ,  B re s l a ue r ,  N eu s l ad t  i i nn i ,  bo  t ym  sp o s o b e m  nie b y ł o b y  p o t r z e ­
b y  p o d w y ż s z a n i a  p o d a tk u  od  d oc h o d ó w ,  p r zec iw  nim p rzec i e  wys t ąp i l i  
p.  Ce g i e l s k i ,  N a u m a n n ,  Ka a t z ,  T sc b u sc h k e  t w ie r dz ą c ,  że s z kod a  t r w o ­
nić kapi t ał  miejski  d la  n i e zna czn eg o  po da t ku .  Zg ro m ad z en i e  zg od z i ł o  
się na z da n i e  d rug i ch  i w e z w a n o  magi s t r a l ,  o  w y p r a c o w a n i e  n o w e g o  
e t a tu  w y d a t k ó w .  ( D o k o ń c z e n i e  nas tąpi . )

Trzej królow ie1) C z y  to p oża r  n o c n y  b ły s z c z y ?
L egenda  spisana p o d łu g  starożytnego P ło n ą  g r o d y  gdzieś  s tol iczne,  
obrazu zachowanego w  skarbcu kate- ł,z r oz t l a ł ych  swo ich  zgliszczy'  

dry  kolońskiej. Ście l ą  ł u n o  n i ebo ry czu e .
(D z ienn ik  Warszawsk i , )  A lb o  k r a t e r  c i e m n yc h  w n ę t r z y

Na  zacho dz i e  po in ro k  mgl is ty .  Rz yg a  p łuca  w u lk an i c z n e
N o c  ba ldach in  swó j  c ieni s t y  I p od  n i ebo  p i ek ło  p i ę t rzy .
W  kir  ob l eka  u r o cz y s ty .  s ,m k c  ws ch od z i  z  o c e a n *
A na  w schodz i e  zo r z a  r anna  ---------------------------
W  j u t r z n i  ś w i t u  w y k ą p a n a ,  sz cza ją  s ię  z l icznym tab o ro m  ludzi i ko-
P r z e z r o c z y s t a  i ś w ie t l a n a  n i- M a to w a n y  ja je m ,  ale pomimo lo, far-
i> •*. • . i i i  • ii. • by uosc żywe i sw icze.  Le irendy  niemie-
R o z p r o m i e n i a  o b ł o k  w i e lk i ;  c |sje z sr( ;',TI10 t ru d n e  do w y czy tan ia  d la
A w  n im  o k o  na  w p ó ł  s e n n e ,  dz iw nego  ksz ta ł tu  l i t e r ,  j a k  do z ro zu -
W  r a n n e j  r o s y  m d łe  k r o p e l k i  m ienia  d la  p rz e s ta rza łeg o  j ę z y k a ,  rzn ię -
J a k  w  k l e j n o t y  p a t r z y  c e n n e ,  'e  na  d rzew ie  i n ap u szczo n e  c za rn ą  fa r-
K o l o r o w e  i p r o m i e n n e .  tw o r z ą  f a n ta s ty cz n ą  całość  i n a d a ją
---------------------- -------  .jej w cale szczegó lny  c h a ra k te r .  P o d łu g

J) W  b o g a ty m  sk a rb cu  k a te d ry  ko- tych  legend  opisa łem  o b r a z ,  m ato  co 
lu u sk ić j ,  u d e rz a  oko  o lśnione  blaskiem opuśc iwszy,  a  sw ego  n ied o d a jąc  b y n a j -  
z lo ta  i d ro g ich  k a m ie n i , wielki d rew n ia -  m niej .  Z n a w c y  n iek tó rzy  m niem ają  g o  
ny  b l c j t r a m , p rzedw iecznego  o b razu ,  być pom nikiem  d a leko  s ta rszym  aniżel i  
o b ró c o n y  m alow id łem  do niuru.  N i e k a -  j e s t  w istocie.  C h o c iaż  n iczaprzeczen ic  
ż dem u dano  o g ląd a ć  ten  c iekaw y  zaby-  malowany- w  N ie m c a c h ,  k tó re  dop ie ro  
tek  ś r ed n io w ieczn e j  sz tu k i ,  i ledw o n a  n a  począ tku  V II I .  w ieku  ch rzc ił  S. B o-  
usi tne  p ro śb y  i to  j e d y n ie  j a k o  p ą tn ik o -  n ifacy ,  b a rd zo  w ie lu  u t r z y m u ją  p ro s to -  
wi w ra c a ją c e m u  z ziemi św ię te j  pozw o- d u sz n ic ,  że  s ta ro ż y tn o śc ią  p rzechodzi  
łono  mi g o  obe jrzyć .  p ie rw szy  S o b ó r  N ice jsk i  o d b y ty  325 r .

O b ra z  ten  n a  d rzew ie  sze rok i  s tóp  D r u g a  r ó ż n ic a  n ie z g o d n a  z naszem i po- 
cz tery ,  w y so k i  s tóp  dz ies ięć ,  p rzedsta -  daniami j e s t ,  iż w tym o braz ie  nic Bal-  
w ia  w jazd  I rzcch  M a g ó w ,  k tó rzy  tu  są  t a z a r ,  lecz K a sp e r  p rzed s taw io n y  j e s t  
po tężn em i k ró la m i ,  i z g ó r y  na  dól spu-  m urzynem .
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A te g r o d y?  a (c góry?
T o  kobierce od  ry d wa n u ,
Tkań ze złota i pu r pury .
\  ten błękit? te szkar ła ty?
Kraj bogaty  jogo szaty.
A te świetne złotogłowie?
Jasnej  głowie na# wezgłowie,  
K tó r y m  sobie ściele łoże 
Be z  dnia i bez  brzegu morze.
S łońce  wstało — promienisty 
W o z u  swego t ron zasiadło,
W  okol szafir niebios czysty  
J a k  stalowe lśni zwierciadło.
S łońce  ws ta ło ,  a od słońca 
Bry lan towe  oczko gwiazdy,
Gdzieś  z drugiego niebios końca 
Zabłąkane  z nocnej  jazdy,
Błyszczy  p ławiąc  światło dzienne 
Jaśniejące  i promienne.
Skąd  radością brzmi Nazaret ,
W  świe tnych barwach muogie sługi, 
Lik bezmie rny złotych karet,
W  s rebrnych  szornch ciągną cugi, 
A koń każdy jak u lany 
A rozkoszny,  niby jeleń,
Ten  w czerwieni  ukopany,  
U h r o d z o n y  tamten w zieleń,
I ba rw wszystkich widzisz dziwy 
Które  mienią chwosty,  g rzywy,
P o d  kulbaką w papicrścicniu 
Długi  koncerz  p rzy  strzemieniu 
Raźnie pa rska ,  żwa wo człapie, 
C z u b  się strzępi w czaple piorą,
A na b iodrach rysia skóra 
Albo czolda r  zlotem kapie.

A d rab  każdy jak ulany,
W  krwi i mleku wykąpany ,
Tak i  bia ły a kraszony.
Smu kły ,  prosty,  a udalny,
W y r ó s ł  jeszcze pod  kołpakiem.
A z ko ł paku  wierzch szkar łatny 
Na wiat r  płynie długim sakiem 
I wesoły  i sicrdzisly.
I s tny d jabeł ,  szatan czyslv.
T ak i  zwinny taki czepki,
T o  dlań taniec iść w zalebki.
G d y  z cięciwy na majdanie 
Brzękn ie  strzała kal inowa,
J a k  do  koła z dziewką stanie

T o  dla niego gra godowa.
Król  Raltazar jechał  dumny  
W  majestacie na kolebce 
C o  ją dzikie ciągną źrebce,
A pozierał  zawsze bokiem 
I wciąż zerkał  k rzyw em okiem,
A królewskim obyczajem 
Płaszcz mu biodra k ryl  książęce 
P u rp u r o w y  z gronostajem.
Berło dzierźał  w p rawej  ręce,
W  lewej jabłko.  Był w koronie  
C o  mu chmurne gniotła skronie.  
Piesze d r ab y  wiodą źrebce,
D rud zy  zbro jno  p rzy kolebce,
A huff j azdy  p rzodem jedzie 
Za kolebką i po przedzie.
A król  Kasper  siedział w chacie, 
Ca ły  w zlocie i szkarłacie,
Cha tę  dźwigał  słoń Azyjski 
Gdzieś  tam z puszczy Assyryj sk ie j ; 
A w  tej chacie piąter  cztery 
Pat rzyć na nią,  to dziw szczery.
A dwaj  czarne pacholiki ,
Przodem siedzą mu na grzbiecie,  
W i o d ą  słonia,  choć zwierz dziki 
J a k b y  jakie dziecko trzecie.
Sam król Kasper  twarz  miał czarną 
O cz yw is tym  jakimś cudem 
G d y ż  ludzkości  białe ziarno 
Zasiał S t wórca  między ludem.
A król  Melchior  na wielbłądzie,  
C a ły  w kroście,  cały w trądzie, 
Korbacz  w dłoni miasto ber ł a ;  
Miasto hełmu i ko ron y  
Prosty zawój  okręcony .
Żaden b rylan t ,  żadna per ła  
Nie upiększa szat i zbroi,
Bo jej nie miał żadnej  wcale.
Bo ten k tó ry  się nie boi,
Bez pancerza  się ostoi.
I zwierz pod nim mało cenny  
Postępuje niby senny!
A król  Melchior ,  to król przecie 
J e d e n  z pierwszych królów wświec ie  
W  domu ojciec,  pan łaskawy,
A z a  d o m e m  s t r a s z n y ,  g r o ź n y '
Mirem dowiódł  się do  s ł awy  
C h o ć  d o w o d n y  wodz oboźny.
W i ę c  król  Melchior  wciąż spokojny,  
Bo szanują go a boją.

Gdzieś  z dalekich p rzyby ł  krai 
( idzie ptak Hanka gniazdo czai 
Na wierzchołkach Himalai,
Które sterczą wypięt rzone,
Bożym palcem nakreś lone 
W  tajemnicze arabeski,
W  nieczytelne alfabety,
A októrych  skalne grzbiety 
Podpiera się s t rop niebieski.
A król Melchior  j a kby  cudem 
Nim dwaj  pierwsi przyjechali ,
Z wielkim dworem,  mnogim ludem. 
P rzyby ł  pie rwszy choć z najdalej.  
W s z y s tk o  na ród  młody ,  zdrowy,  
J a k b y  jednej  matki syny,
A czeladzi  i d r uży ny  
Na tysiące liczyć głowy’.
Konie j ezdne i pod  juki 
U c z  na s t ada,  nie na sztuki,
A wielbłądy licz na t r zody  
1 pat rz jeszcze w l iczbach szkody.

Skąd po w o d y ?  skąd p rzyc zyny ?  
Monarchicznej  tej gościny.
Ze z dalekich gdzieś okolic 
Trzej  k ró lowie wielmie sławni  
I potężni i dzierżawni ,
Ze swych k r a jów,  ze swych  solić 
W r a z  p rzyby l i  jednocześnie,
W  takiej pompie  i wystawie,
Że Nazaret  równej  prawie 
Ani kiedy prześnił  we śnie,
Nie dopie ro  widział w jawie.
Król  nad króle,  Pan nad Puny 
W ł a s n e m  bóstwem namazany,  
Proroczemi  zwieszczon słowy,  
Bożym mirem oświecany,
Gość niebieski z rajskich dziedzin 
P rz edwiecznego  syn Je h o w y ,  
Sprawi ł  światu dzień godowy,  
Zniżył  do świata odwiedzin,  
Skazi telnc oblekł  ciało,
Twórzcć in  s łowem,  Stań s ię ,  slalo. 

_Aleks. Weryha Darowski.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  '29. Grudnia .  — Pszenica 85— 93 tal., żyto 6 9 —72 lal,, 

jęczmień 5 1 —54 lal., owies 33— 36 tal.,  groch 68— 76 tal.,  rzep z imowy 
8 8 —86 lal., rzepik z imowy 8 7 —85 tal., olej r zep iowy 1 2 |  tal., olej  sic- 
mienny l '2f  tal., okowi ta  bez beczki  3 4 — 33^ tal.

Przybyli do Poznania dnia 30. Grudnia.
B A Z A R :  B iernack i  z W a r s z a w y ;  Kosiński  z T a r g ó w  e jgó rk i  ; B o jan n w sk i  

z M a lp in a ;  P rzy ln sk i  z S fa rk o w c a  ; M ie lęck i  z N ie s z a w y ;  B lociszewski 
z P rz e c la w in ;  K o czo ro w sk i  z W ilo s la w ia .

M O T E L  R Z ł  M.SKI B U S C IIA  : R ndol insk i  z J a i o c i n a :  Jfl 'innd z P io t ro w a .  
M O T E L  B A W A R S K I :  P ró b .  P o lo y n  z O s t r o w a ;  Jan isz ew sk i  z M iłos ław ia ;

P i n n r r  z B e r l in a ;  D rw ę s k i  z Sędzin.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  R e je w sk i  z P a k c z y n a ;  C h y lew sk i  z K a źm iro w a  ; 

Z ab o ro w s k i  z Mówca; F a lk o w sk i  z P n c h o le w a ;  S k ru c z cw sk i  z W i k o w a  ; N o ­
w acki z C h ląd o w a .

M O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Móllenliost  z W o l s z t y n a ;  Dr.  M ilew ski z T r z e m e ­
sz n a :  M ilkow sk i  z M a c e w a ;  M ilkow sk i  z l ln s s o c in a ;  B re z a  z J a n k o w i e ;  
B en tl ie r  z Sedziw ojew a.

M O T E L  D U  N O R D  : T rąm p cz y ń sk i  z D a c h o w a ;  S u lc rzy ck i  z Z b ę c h ; R a c z y ń ­
sk i z N o c h o w a ;  S ław sk i  z K o m o rn ik ;  lir. M iclżyński  z C hobicnic .

M O T E L  P A R Y S K I  : K m ita  z S z r e m n ; Łoży liski z M i ło s ła w ia ;  Z a b o ro w sk i  
z Niąż.nu; L ibczansk i  z S a m o ż e w a ; Sze lisk i  z M i c h a ł o w a : B andelow  z Ln- 
t a l ic ;  g k rz y d le w sk i  z C z a r n e g o p ią f k o w a ; Cegie lski  z W ó d k i :  Muhert z Gó- 
r ó w k a ; H u lew icz  z M lo d z ie jc w c k ; K ry n k o w sk i  z P o p o w a ;  Z ło tn ick i  z G o ­
nie ; E u k o m s k a  z 1 'arnszewa.

M O T E L  \ V T E D E N & K i : D on rzy ck i  z B aborow  a.
P O D  W I E L K I M  D E M  B E :  Z y c  z Z a w ó r ;  T y c  z K u c zk o  w a ; D rzy  liski z Bo-

że jen  a.
M O T E L  B E R L I Ń S K I :  B o rk o w sk i  z T i i r k o w a ;  K le in  z J a n k o w a ;  Kolski  z A r ­

kuszowa.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dni.! 18 Stycznia r. 1854. o godzinie 9. r ano 

odbędz ie  się l icytacya w p l e b a n i i  S ł u p s k i e j  
po d  S t e n s z c w e m  na mającą się bu d o w ać  t a m ­
że  stodołę  z fundamentu nową,  podług anszłagu 
zrobionego,  na którą zaprasza się chęć mających 
pro minitno. W a r u n k i  i anszlag każdego czasu 
p rze j rzane  być mogą w miejscowej plebanii .

S łup ia ,  dnia 29. G rud n i a  1853.
K o l  l e g i  u m  k o ś c i e l n e .

Mutsy do wylosowania  pięciu A r a b ­
skich ogierów Hagi Ali Aga Abdullah 

8 w B e r l i n i e  są tu do nabyc ia  u 
MM. SSoseulhal p rzy  rynk u  Nr.  S9. 

f ^ P ^ D I a  dogodnośc i  mających na to zwróconą  
u w a g ę ,  są także w handlu Pana E d w a r d a  
Miaalz losy złożone.

Swój  skład przednieyo rumu  
z .Mamaiłii, 

praw dziw y  Mandarinski arak  
w nietkniętych  / łaszkach ,

k tó ry  się r zadko w handlu  zna jduje ,  tudzież 
poucz z  rumu i araku
poleca do łaskawego uwzględnienia
_______________________ «Makób .  I ppel.

Najlepsza MMerbata.
Skład  mój herbaty  chińskiej uzupełni ł em wy-  

bor owemi  gatunkami.
P oz n ań ,  w G rud n i u  1853.

I. N.  P i e t  r o  w s k  i ,
Plac W i lhe lm ow sk i  Nr. 3. Hotel  du Nord.

~  Pączki
co dzień świeże poleca cukiernia

Albina iSrnszczyńskieyo.

Bal zacznie się dziś w  wieczór  o godzinie 7 j .
C. Mende.

Dra Kocha
_ (K ró l .  P r u s k ie g o  fizy ka  p o w ia to w eg o  

w ijtciligenbeil)

*  KARMELKI Z  ZIÓŁ
jako n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  domowy dla 
c i e r p i ą c y c h  na b ó i  p i e r s i ,  k a t a r  i k a s z e l ,  
doznały z powodu swej nadzwyczajnej d o b r o c i ,  
słynnego pokupu i są w pudełkach oryginalnych 
po 10  S g r .  i 5 S gr .  zawsze w zapasie 

m  M /udw ika .S a n a  M e y e r
przy ulicy Nowej,

jako też w M iędzychodzie J. M. S t r i c h ;  
W Mi y dy o s z c z y  c.  F.  Be l e  it  e s :  w  
Czarnkowie  E r n e s t  W o l f f ;  u' Wie­
luniu  l l c i m.  B r o d ę ;  W Wschowie  C. 
W .  W e r n e r a  następcy;  w dnieźnie i- B. 
L a n g e ;  wSjrodzisku  B u d .  M i i t z e l ;  tc 
MŁetnpnie G o t t s c h .  F r a n k c l ;  w Siro- 
loszynie  A. E. S t o c k ; w M^esznie M a u - 
r y e y  Mo l l  j u n , ; w M iędzyrzeczu  A. F. 
G r o s s  Sc Cp. ;  SPstrowie C o h n  SCCp. ;  
w Pniewach  A b r. 1, e w i n ; f  c P lesze­
wie  J a n ' N e b e s k i ;  j p  Stawiczu  J P. Ol ­
l e n d o r f f ;  te Smif/lu  J a k ó b  H a m b u r g e r :  
w Pile  J. E i c h s t f i d t ; ##■ Trzciance  0. 
L e f f m a n n ;  W Szubinie c. A. A l b r e c h t ;  
w Skwierzynie n. W. M a u r. M u 11 c r ; 
w Trzemesznie  vv o 1 f  f  L a c h m a n n ; 
W  W olsztynie  D. F r i e d l i i n d e r i  w Wa- 
y  rów C U  J- E. Z i e m  er.

niki, i t akowe do domu S zan ow nyc h  abonen tów 
odnosz ę ,  a Posener Zeitung  i Gazetę  Wi e l .  X. 
Poznańskiego już poprzedniego  wieczora.

Szczególniej  uwagę tę uczyn ić  mi wy pa d a ,  że 
j edyn ie  tym panom gazetę d o  domu przynosić 
mogę,  którzy’ u mnie zapisują.

A. H e  i s e ,  u l i c a  M ł y ń s k a  Nr.  16., 
w domu  Rcndan ta  Baudacha.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia '29. G ru d n ia  1853.
Sto­
pa

pCl.

Na j»r. kurant
papie­
rami. wizna.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 41 _ 100{
tliło z roku 1850............ G — 100;
di to z roku 1852.............. 44 _ lo o j

Obligi długu skarbowego 34 — 91 1
dito preiniow handlu morskiego . . . 140
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . . 34 — —
dito miasta l ie rl ina .............................. 4 ł I00J _

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 97 J
dito Prus Wschodnich . .  . 34 __ 94
dito Pomorskie.................... 34 — 974
dito W . X. Poznańskiego. . 4 — 1033
dito W .X .P o z n . ,  n o w e . . 34 _ 96j
dito Szląskie......................... 34 — 97?
dito Pru3 Zachodnich . . . . 3 i 911

Bilety rentowe Poząiańskie................... 4 97}
Louisdory . . . I09.J
Akcic-kolei żelaznej Starog. Poznausk.
s®3r 8 34 90 J —-

------

l» V  TARGOWE
v m i e ś c i e  P o z n a n i u .

O s o b y  mieszkające w Poznaniu ,  życzące s o ­
bie,  aby  im Gazeta  Wie l .  Xięstwa Poznańskiego  
na wieczór  p rzed dniem da ty do  s tancyi  o d n o ­
szoną była,  zechcą t akową zapisać u I g n a c e g o  
M a j e w s k i e g o  przy ulicy Jezuickiej  Nr.  12.

Z kończącym się czwar tym kwar ta łem 
donoszę S zan ow nym  czytelnikom gazet ,  że n ie ­
mniej w I szym kwarta le  1854. r. p rzy jmuję  za m ó ­
wienia na wszystkie tutejsze i zagraniczne dzien-

Pszenicy, s z e f e l ................................
Żyta,  s z e f e l ......................................
Jęczmienia, s z e fe l ............................
p w sa ,  s z e fe l ................................... ...
Tatarki,  sze fe l ...................................
Grochu, s z e fe l ...................................
Ziemniaków, s z e f e l .........................
Siana, centnar ...................................
Słoiny, k o p a .......................................
Masła, g a rn ie c ...................................
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 JTral

D n ia  28. G rudnia .
185.3. r.

tal. 1 ś;r
! Jo 
1 lal. | strrlfn

2 29 3 10 .
2 13 6 2 17 9
1 25 6 2 _ _
1 5 — 1 10 _
1 14 6 1 18 6
2 12 — 2 15 fi
_ 22 fi _ 25 _

7 _ _ 8 — _
2 — 2 5 _

27 21 fi 28 7I 6


